Poznań, 19.11.2016r.

Tekst przemówienia z okazji XXV-lecia istnienia
pierwszego poznańskiego samorządu pomocniczego

Osiedla Krzyżowniki - Smochowice
SOCZEWKA
Panie Prezydencie,

Panie Przewodniczący Rady Miejskiej,

Państwo Radni Miasta Poznania,

Państwo Przewodniczący Zarządu, Przewodniczący Rady oraz radni osiedlowi Osiedla Krzyżowniki-Smochowice,

Wysocy urzędnicy, 

Mieszkańcy,

Szanowni goście.

Samorząd pomocniczy jest niczym soczewka.

Gdy przyłożymy ją do pewnej przestrzeni, powiększa ona jej elementy. Widać lepiej szczegóły, które mogą uciec przy pobieżnym czy zdalnym oglądzie. Zarazem obraz, który nam się ukazuje, nie jest idealnym odzwierciedleniem, bowiem powiększenie powoduje uwydatnienie pewnej części, przy zaniku innych. I podobnie jest z samorządem pomocniczym. W nim skupia się, jak w soczewce, lokalne życie. Wsłuchując się w wymianę argumentacji radnych osiedlowych, rozpoznajemy wiedzę i perspektywę mieszkańców. Poprzez konfiguracje personalne diagnozujemy podziały, który przebiegają wzdłuż lokalnego społeczeństwa. Na sesjach rady osiedla i posiedzeniach zarządu, omawiane są najważniejsze problemy i bolączki, lecz i właśnie tam można spotkać wybuchy radości, że oto kolejną lokalną rzecz, udało się zrobić. Oczywiście, w grę wchodzi emfaza. Emocje, choć pokazują, na czym nam naprawdę zależy, to poprzez nierównomierne rozłożenie akcentów, też sprawiają, że przedstawiciele osiedlowi, nie są kalką 1:1 lokalnej społeczności. Zaangażowanie wynosi do władzy aktywnych, przy pominięciu biernych. Lecz tym bardziej na tych, co dzierżą władzę, spoczywa obowiązek dbania o dobro wspólne. 

Istniejący na Krzyżownikach (czyli zachodniej części) i Smochowicach (czyli wschodniej części – mówię o tym, bo nie każdy to wie), samorząd pomocniczy, przechodził cały proces transformacji Polski i razem z polskim społeczeństwem dojrzewał w młodej demokracji. Pojawiały się tam te same pytania, które przez te ćwierćwiecze nurtowały wszystkich Poznaniaków, czy nawet Polaków. O usytuowanie i kompetencje samorządu terytorialnego, o możliwość wpływu jednostki na kształt otaczającej rzeczywistości, o realizację woli większości, przy poszanowaniu podstawowych praw mniejszości. Ale też, samorząd ten zajmował się o wiele zwyklejszymi sprawami, jak budowa sieci gazowej, telefonicznej, kanalizacji, w tym kolektora smochowickiego, poszerzenie cmentarza, budowa obiektu sportowo-rekreacyjnego, rozszerzenie usług przychodni lekarskiej o pediatrię, budowa szkoły na ul. Kościerzyńskiej, utwardzanie dróg, ochrona planistyczna osiedla i ochrona jeziora, i wiele, wiele innych. W tych przykładowo wymienionych działaniach, mają odzwierciedlenie działania wszystkich samorządów pomocniczych Miasta Poznania, podejmowane przez ostatnie 25 lat.
Samorząd pomocniczy jest niczym soczewka.

Pomaga ona niewprawnemu oku, dostrzec szczegóły. W tym uwypuklić, te elementy najbardziej charakterystyczne i odróżniające się od otoczenia. To krótkie przemówienie, nie może obejść się, bez odniesienia do społecznika, który wyjątkowo wyróżniał się wśród wszystkich społeczników całego Miasta Poznania. Który przez wiele lat był sercem, duszą i rozumem Krzyżownik – Smochowic, starając się zawsze działać na rzecz dobra wszystkich mieszkańców. Który przez wiele lat był przewodniczącym rady osiedla. I który przez wiele lat, i było to dla mnie zaszczytem, był moim przyjacielem. 
Myślę, że każdy, albo prawie każdy, na tej sali, wie o kim mówię. 
Przez cały czas, jak go znałem, Alojzy Szelejewski, znajdował się w wirze społecznej pracy. Był wulkanem energii, wciągało go to co robi, zarazem umiał zachować chłód racjonalnej oceny. 
W ostatnich wyborach osiedlowych jego grupa nie wygrała. Słyszałem żart, że to przez to, że w czasie swej ostatniej kadencji ustanowiła na osiedlu strefę „Tempo 30”. Panie Prezydencie, może powinien Pan wziąć to pod rozwagę. 

Chciałbym jako pierwszy, zaproponować ustanowienie na Krzyżownikach – Smochowicach ulicy imienia Alojzego Szelejewskiego. Zgodnie z zasadą przyjętą przez Radę Miasta Poznania, od śmierci osoby do nadania nazwy jej imienia, musi minąć 5 lat. Tak więc, jeśli chcielibyśmy te zasadę respektować, mamy czas, by się zastanowić, która to ulica miałaby być. Mam jednak pewną propozycję. Uważam, że powinna być to ulica, która będzie prowadziła do oby uratowanej przed polem golfowym szkółki leśnej, położonej w samym sercu Zachodniego Klinu Zieleni. Bo właśnie o to, przez tyle lat, walczył Alojzy Szelejewski.

Tym razem, zwrócenie na ten fakt uwagi, polecę Przewodniczącemu Rady Miasta Poznania.
Jakże pouczający jest żywot świętej pamięci Alojzego Szelejewskiego. 
Pamiętam, jak się kończył. Gdy już przebywał w śpiączce, udało mi się trochę nielegalnie, omijając różnych stróżów, dostać do sali gdzie leżał, i chwilę z nim pobyć. Cześć jego pamięci.
Samorząd pomocniczy jest niczym soczewka.

Tak jak soczewka skupia rozproszone promienie słoneczne, by zjednoczyć je w jeden strumień światła, tak samorząd pomocniczy powinien skupiać różne ludzkie perspektywy, by zjednoczyć je we wspólnym działaniu dla dobra ogółu.
Jednakże, to dotychczasowe światło lokalnego działania zaczyna się… zaćmiewać.

Taka rocznica, 25-lecie powstania pierwszego w Poznaniu samorządu pomocniczego, jest niezłą okazją do śmiechu i wzajemnego poklepania się po ramieniu. Ale chciałbym, jeśli pozwolicie Szanowni Państwo, wprowadzić małą łyżkę dziegciu do tej beczki miodu. 
Znam samorządy pomocnicze od ponad dwunastu lat, co stanowi, tylko lub aż, połowę okresu funkcjonowania osiedla Krzyżowniki –Smochowice. Sam zakładałem jeden z samorządów pomocniczych i byłem w nim przewodniczącym zarządu; byłem też przewodniczącym Porozumienia Osiedli Samorządowych Miasta Poznania. I z mojej dzisiejszej perspektywy, podziały polityczne w samorządach pomocniczych, zaczynają się rysować coraz poważniej. To zaś, może istotnie zagrozić misji rozwijania naszych najmniejszych ojczyzn, misji dla podjęcia której, samorządy pomocnicze zostały powołane. Nie chcę podawać niektórych ostatnich przykładów tych podziałów, bowiem sam nie chcę dolewać oliwy do ognia tego konfliktu. Jednakże stojąc tu, chciałbym przed tym przestrzec. Albowiem, nie chcę, byśmy w dzisiejszym dniu, stwierdzili, że po tych 25 latach, wszystko jest już idealnie. Gdyż, jeśli tak się stanie, będziemy niczym Faust, który w momencie, gdy osiągnął wreszcie beztroskę i samozadowolenie, oraz powiedział te znamienne słowa: „Chwilo – trwaj”, zatracił swą duszę.

Dziękuję.
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